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ROK
Stanął przed nami już Rok 

Nowy !
Jest jako sfinks, bo pokazuje 

twarz nieodgadnioną. Nikt nie wie, 
co się tam, wewnątrz, kryje, co 
oznacza ten tajemniczy uśmiech: 
czy polepszenie ludzkiej doli, czy 
też jej pogorszenie,

Dosiego roku! padły ze wszy
stkich stron życzenia. Poszedł już 
sobie rok stary, a pełen był trosk 
i niepokojów. A że każdy człowiek 
pragnie czegoś nowego i czegoś  
lepszego,- że mało kto chce, by po
wtórzyło siej to, co było, względ
nie — by pozostało tak, jak było, 
więc jest  pełen nadziei. A nuż 
się odmieni, a nuż los kapryśny 
wraz z Nowym Kokiem przyniesie 
miłą niespodziankę.

Uczekuje tego nietyłko każdy 
człowiek, ale to samo dzieje się  
z każdern ciałem zbięrowem. Pełna 
nadziei na lepszą przyszłość jest  
każda rodzina; to samo możemy po
wiedzieć o każdej klasie, o każdym 
narodzie.

Przez cały więc świat  prze
szedł niby prąd elektryczny dre
szczyk nadziei!

W jakim stopniu dotknął on 
nasz naród'? Jakie zbudził nadzie
je i jakie pragnienia? Jakie cele 
ma przed sobą, które pragnąłby w 
roku Pańskim 1929 osiągnąć?

 ̂ Rachunek nie jest  ani duży, 
ani now y!

Jeśli spojrzymy w przeszłość, 
to trzeba umieć wyciągnąć z niej 
naukę na przyszłość. Trzeba więc  
unikać błędów przeszłości, unikać 
powtórzenia tego, co nazywamy w 
Polsce erą rządów Witosowych. 
A jeśli spojrzymy jeszcze dalej i

Wielki pos tu la t  P racy  — spraw a u> 
bezp ieczen ia  na s ta rość  — przyobleka  się 
w rea ln e  szaty, dzięki inicjatywie rządu  M ar
szałka  Piłsudskiego, który wyprowadził go 
z toku  dyskusji na grunt realizacji. O p ra 
cow ał bowiem  rząd  już u staw ę w tym 
w zględzie , k tóra  znajduje się obecn ie  w 
Sejm ie  a ten  ją chyba p rzec ie  uchw ali.

Se jm ow a Komisja O chrony  Pracy 
obradow ała  już nad wnioskiem o w prow adze
nie w życie ubezp ieczen ia  na s ta rość  i od 
niezdolności do pracy. P rzeds taw ic ie l  Min. 
P racy  oświadczył, że odnośny p ro jek t rzą
dowy jest  już ukończony.

Brak ustawy o ubezp ieczen iu  ro b o t
ników na wypadek n iezdolności do pracy 
w skutek niemocy i s ta rośc i  oraz o u b ez 
p ieczen iu  ich  rodzin  w razie  śm ierc i ży
w iciela  jest  straszliwą krzywdą i ' n iespra-

1929!
jeszcze głębiej, to musimy sobie po
wiedzieć: Polska upadła, bo pano
wała w Polsce gadka, iż Polska 
nierządem stoi. Hasło więc silne
go w Polsce rządu, choć nie jest  
hasłem nowem, ale temniemniej 
aktualnem.

Trzeba nietyłko umieć, ale i 
chcieć propagować hasło: obrony 
demokracji, jako poważnego czyn
nika państwowego, wzmocnienie w 
Polsce silnej ’władzy wykonawczej,  
jako poprostu konieczność pań
stwową i konieczność narodową. 
I w zasadniczym błędzie są ci, któ
rzy twierdzą, iż silna władza wy
konawcza stoi w sprzeczności z 
demokracją. Trzeba tylko umieć 
oba czynniki z sobą pogodzić, a 
wtedy napewno i państwo i naród 
na tem zyskają.

Ma swe pragnienia i polska 
klasa pracująca. Robotnik w Pol
sce nietyłko chce żyć w jakim ta
kim dobrobycie, w znośnych wa
runkach mieszkaniowych i sanitar
nych, ale pragnie jeszcze, by Pol
ska jaknajlepiej rozwijała się jako 
mocarstwo. Bo Polska silna, sza
cunek sąsiadów posiadająca, Pol
ska, rozwijająca u siebie gospo
darstwo narodowe, to ten typ pań
stwa, który najbardziej dziś po
glądom klasy robotniczej odpowiada.

Jeżeli do tego dodamy: dalszą 
rozbudową ustawodawstwa robot
niczego, przestrzeganie w życiu 
politycznem zasad zdrowo pojętej 
demokracji, to zrozumiemy, czego 
oczekuje i czego się spodziewa od 
Nowego 1929 Roku polski robotnik.

Interes państwa, idący w pa
rze z interesem moim własnym, to 
najzdrowsza idea na rok 1929.

wiedliwością . P o n a w ia n e  p rzez  nas kilka
krotnie  wnioski w poprzedn ich  sejm ach
0 u chw alen ie  tej tak  koniecznej ustawy nie 
znajdowały poparc ia  u ów czesnej większości. 
P iękny przepis  naszej Konstytucji, s tw ier
dzający, że p raca ,  jako jedyne bogactw o 
narodu , będz ie  p rzez  P aństw o  o toczona  
spec ja lną  opieką  i ochroną , —  przy braku 
zabezp ieczen ia  robotn ików  na  s ta rość  s ta 
je  się bolesną ironją.

-  U chw alenie  te j  ustawy i szybkie w pro
w adzenie  jej w życie [okazuje się dziś tem  
n iezbędn ie jsze ,  że  now oczesna  organizacja 
produkcji  przem ysłow ej wymaga m łodych
1 zdrowych rąk 1 roboczych, rugując sys te 
m atycznie  robotników  starszych. Zwracam y 
uwagę Komisji na  p rzeprow adzoną obecnie  
przez przem ysł rac jona lizac ję  i m echan i
zację  m e to d  produkcji. S ys tem  ten  wy

m aga od now oczesnego robotn ika  maksy
m alnego  wysiłku fizycznego ij umysłowego, 
co  w szybkiem tem p ie  niszczy jego zdrowie 
i pow oduje  p rzedw czesną  s ta rość .  Z a sa 
d ę  usuwania robotników  starszych, a przyj
m ow ania  zam ias t  nich sił m łodszych, p rze 
prow adza  przem ysł już obecn ie  z całą 
surow ością .

W górn ic tw ie , hutn ic tw ie , przem yśle  
cem entow ym , szklanym  i innych nie przyj
m uje  się obecn ie  robotn ików  powyżej lat 
40, jak również s ta ra  się usuw ać robo tn i
ków, którzy ten  wiek przekroczyli. Obok 
tego  racjonalizacja i m echan izac ja  pracy 
s tw arza  s ta łą  nadw yżkę rąk robotniczych 
na rynku pracy, w śród  k tórych  olbrzymi 
o d se tek  s tanow ią  s tars i  robotnicy, którzy 
już nigdy do  pracy nie wrócą.

Ekonom iści s tw ierdzają  fakt — s ta 
łego wzrostu  wydajności pracy robotniów, 
zapom ina  się jednak  o sm utnej s tronie  
tego objawu, a mianowicie, że w zrost wy
dajności pracy osiągany jest nadludzkim  
wysiłkiem jednostki,  niszczącym przed- 
w sześnie  jej zdrowie.

S łusznem  za tem  i spraw iedliw em  b ę 
dzie , jeżeli z rezu lta tów  wzm ożonej pracy 
nietyłko kapitaliści, a le  i robotnicy  otrzy
m ają  swą sk rom ną  cząs tk ę  w p o s t i c i  za 
bezp ieczen ia  im spokojnej s tarości.

B ud że t  Państw a  praktycznie  nie zo 
stan ie  z tego tytułu obciążony, bo gdy 
wprow adzim y u b ezp ieczen ie  robotników  na

P rasa  polska wiele, wiele m ie jsca  i 
uwagi pośw ięca  kresom wschodnim  i za 
chodn im  i związanym z nimi zagadn ie
niom  zam ieszkujących  na n ich  m nie jszości 
narodow ych — nie docen ia  na to m ias t  na
leżycie zagadnień  politycznych mniejszości 
niem ieckiej w takiem  skupieniu, jak fcódż 
i okolice , gdzie  żywioł niem iecki coraz 
św ietn ie j  s ię  o rganizu je  i s ta je  się potęgą, 
z k tórą  co raz  bardz ie j  liczyć się należy

t

T en  brak za in te resow ania  prasy  p o l 
skiej zagadnien iem  n iem ieck iem  w polskim 
M anches te rze  wywodzi się  już od s to su n 
ku do tego zagadnien ia  ze  strony prasy 
łódzkiej, k tóra  nie posiada  odpow iednich  
re fe ren tów  i n ie jednokro tn ie  naw et w o rg a 
nach  prasowych n iem ieck ich  zaczep iana  —  
nie reaguje  naw et na te  osta tn ie , choćby 
z tej przyczyny, że  nie ś ledz i  naw et tej 
p rasy  i nie wie, co się w niej pisze.

A sz k rd a  wielka, gdyż sprawa m n ie j
szości n iem ieckjej w P o lsce ,  nie zam yka
jąc  się w gran icach  ośrodków  kresow ych, 
te m  charakterys tycznie jszy  bieg przyjmuje 
w wielkim skupieniu  łódzkiem  w środku 
obszaru  Rzeczypospolitej.

Ażeby zobrazow ać obecny s t a n  za 
gadnien ia  n iem ieckiego w Łodzi — sięg
n iem y nieco w stecz  i scharak teryzujem y 
te  etapy, jakie p rzechodził  rozwój n iem 
czyzny w Lodzi w ciągu osta tn iego  dz ie 
sięciolecia.

P rzew rót l is topadow y 1918 roku  był 
d la  Niemców b. Kongresówki olbrzymią 
niespodzianką. W czasie  okupacji bowiem 
narodow o  nastro jen i  Niemcy tu te js i  okazy
wali w obec  na jeźdźców  daleko idącą życz
liwość i poparć ie ,  a ogół N iem ców, m im o 
pozornej oboję tności —  także  w gruncie 
rzeczy żywo z okupan tam i sympatyzował.

s ta rość ,  to  zmniejszy się liczba b e z ro b o t
nych, którzy korzystają te ra z  z zasiłków 
z państwowej akcji doraźnej, a także  w 
pewnej m ierze  i m łodzi robotnicy  znajdą  
pracę  z pow odu ustąp ien ia  z przem ysłu  
sił starszych.

Także, skąpe coprawda, obecne  wy
datki Państw a i sam orządów  na opiekę 
społeczną, u legną redukcji z chwilą w pro
w adzen ia  ubezp ieczen ia  na s ta rość ,  bo 
p rzec ież  Państw o , jak i sam orządy , s z c z e 
gólnie te  o sta tn ie ,  m uszą w zbyt jask ra
wych w ypadkach  zaopiekow ać się  losem  
wyrzuconych z pracy  s ta rców  lub ich 
rodzin.

P rzem ysł górnośląski świadczy już d a 
wno na rzecz  u bezp ieczen ia  na s ta rość ,  a 
jednak nietyłko, że nie upadł, a le  przeciw 
nie, te  p rzem ysły  w innych d z ie ln icach  
k tó re  tego  ubezp ieczen ia  nie op łacają ,  
skarżą  się, iż nie m ogą z przem ysłem  gó r
nośląsk im  konkurować.

Aby obalić  n ies łuszne  tw ierdzenia , że 
obc iążony  św iadczen iam i ubezp ieczen io -  
wemi nasz p rzem ysł nie mógłby konkuro
wać na rynkach  zagranicznych, niech p o 
służy fakt, że  przem ysł niemiecki, w łaśn ie  
po w prow adzeniu  ub ezp ieczeń  soc ja lnych , 
w szed ł w okres największego rozwoju, a 
dziś przem ysł t e n — m imo, że  obok św iad
czeń  ubezpieczeniow ych obciążony jest  
rów nież  odszkodow aniam i wojennem i —  
konkuruje bardzo  sku teczn ie  z naszym  
przemysłem.

Swój pobyt w czasie  okupacji adm in is tra 
cja n iem iecka  przy pom ocy m iejscow ych 
czynników nacjonalistycznych — znakom i
cie wyzyskała, rozbudow ując  politycznie i 
ekonom iczn ie  organizacje n iem ieckie , b u 
dując  fundam enty  pod  norm alny rozwój 
niemczyzny w P o lsce .  Akcja w tym kie
runku, ze strony panów Cleinowów, E ich- 
lerów i t. d. p row adzona  —  nie była b e z 
owocna.

Z iarna  agitacji pann iem ieck ie j  padały  
na glebę bardzo  poda tną  i przyjmowały 
się  szybko. Pow sta ły  we w szystkich  m ie j
scow ościach  o m ieszanej ludności —  li
czebn ie  silne koła kolonistów  n iem ieck ich , 
w ośrodkach  m iejskich na jróżnorodnie jsze  
o rganizacje  n iem ieck ie  powstawały  jak 
grzyby po deszczu . W ładze  a d m in is t ra 
cyjne okupacyjne szły w obec  ludności n ie
mieckiej na jaknajwiększe u s tęps tw a ,  po 
suw ając się naw et do omijania w obec  tej 
ludności surowych przepisów s tanu  w o
jennego.

P rzew ró t  l is topadow y jak grom za 
tem  uderzy ł w rozbudow ujących się  N iem 
ców b. Kongresówki. Zaangażow ani w 
konszachty  z okupan tam i zaczęli  naw et 
d rżeć  o swoją skórę. A takich było wielu.

Zwycięscy polscy — upojeni w skrze
szeniem  własnej państwowości, nie szukali 
jednak  zem sty  na ludności niemieckiej, mi
mo, że  w iele od niej przykrości polska 
ludność w czas ie  okupacji zaznała. — 
A przec ież  tej zem sty  poważnie  się  o b a 
wiano, czego  d o w o d em  u c ieczka  szeregu  
wybitnych hakatystów  w rodzaju  E ich le ra  
i innych.

Z alękn ien ie  N iem ców  łódzkich  było 
tak  d a lece  pow szechnem , iż m im o rozbu
dowywania państw ow ości polskiej na zasa 

Ubezpieczenie na starość
Jen  zasadniczy postulat pracowniczy bliski już realizacji

Z /rontu niemieckiego w £o9zi
i.
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Gnębiciele mniejszości polskiej
Rozpaczliwa prośba Polaków germanizowanych

na Górnym Śląsku

d ach  dem okra tycznych  i to le ranc ji  —  nie
m iecka haka ta  nie ośmieliła  się przez 
dłuższy czas podn ieść  głowy. T o lerancja  
jednak pow szechna  pod pierwszem i rz ą d a 
mi polskiem i —  poczę ła  drzem iącą  haka tę  
rozzuchw alać .  1 rozpoczą ł się wówczas 
proces gwałtownej odbudowy pogrążonych 
skutkiem  p rz e ło m u  w le targu —  organi- 
zacyj n iem ieckich.

27 grudnia 1918 r. ludność m iasta  
Poznan ia  chwyciła za broń, s ta jąc  do w al
ki z zaborcą  n iem ieckim , rozpoczynając 
kilkom iesięczną wojnę powstańczą o uwol
n ienie  W ielkopolski z pę t p rzesz ło  s tu le t 
niej niewoli. Był to już ostatn i w dz ie 
jach tego w iekopom nego roku akord  wo
jenny, a pierwszy od czasów N apoleona, 
który rozegra ł s ię  wewnątrz granic  pań- 
wa niemieckiego. Akt powstania  wielko
polskiego i jego późniejsze powodzenie, 
to przejaw potęgi odradza jące j się polskiej 
idei państwowej, ledwie z rea lizow anej c zą 
stkowo, a już rwącej w strzępy łańcuchy, 
k tórem i skrępow ana była przez czas tak 
długi.

Warunki zaw ieszenia  broni, podykto
wane N iem com  przez  koalicję, pozostaw ia
ły ziem ie zaboru  pruskiego nadal w rę 
k ach  n iem ieckich. Los Poznańskiego , P o 
m orza i Ś ląska  miał być zdecydowany d o 
piero  przez kongres i t rak ta t  pokojowy.

Co więcej, naw et z iemie, przez N iem 
ców okupow ane, jak Kongresówka, Litwa 
i Białoruś, miały być nadal s trzeżone  bag
n e te m  pruskiego żo łdaka  do czasu, w któ
rym koalicja będz ie  m ogła  osadzić  w ierne 
sobie  rządy lokalne. Ten  w arunek  zosta ł  
um ieszczony  w um owie o zaw ieszeniu  b ro 
ni ' na usilne starania .. .  p. Dmowskiego, 
p rezesa  Pol. Komitetu N arodow ego w P a 
ryżu, k tórem u, jak wyjaśnia w później n a 
pisanej książce, szło o och ro n ę  kraju 
p rzed  za lew em  bolszewickim  i o wprow a
dzenie  w P o lsce  rządu  prawicowego pod 
opieką aljantów.

W iekopom ne dni l is topadow e, zwią
zane z im ieniem  i au to ry te tem  Józefa  P i ł 
sudsk iego , rozwiały te  rachuby. N iem iec
kie wojska okupacyjne w Kongresówce zo
stały rozbro jone, a ce lem  obrony kraju 
p rzed  za lew em  bolszewickim  zaczęła  się 
tworzyć d z ie ln a  i wzdobytą po Niem cach 
b roń  z a o p a t r z o n a  arm ja  polska. U w scho
dniej śc iany  Wielkopolski, wzdłuż słupów 
granicznych państw a niemieckiego, rozw i
nęło  się wolne państw o polskie. Dla Wiel
kopolan  p a s ta ła  okazja do podjęcia  akcji 
wyzwoleńczej, nie było już obawy, by p o 
w stanie  zos ta ło  zgniecione ze wszystkich 
stron. Tak więc siła m ora lna , z której 
narodz ił  się czyn 27 grudnia, m ia ła  swe 
źródło w twórczym  akcie polskiego l is to 
pada. Wsaystko i moc, do czego trzeba  
zaliczyć i zaczepki N iem ców  w dniu przy-

W osta tn im  ty g o d n iu 'p rz e d  świętam i 
byliśmy świadkami bardzo  ostrej walki po
m iędzy S e jm em  a Rządem  o w strzym anie na 
p rzeciąg  jednego roku D ekretu  P rezy d en 
ta  Rzeczypospolite j  o ustro ju  sądów po
wszechnych.

D ekre t P rezyden ta  upow ażnia  Rząd 
do p rzenoszen ia  sędziów  oraz  do w pro
w adzenia  do sądow nictw a cywilnego jednej 
piątej częśc i sędziów z sądow nictw a woj
skowego.

S tronnic tw a opozycyjne — boją się, 
że przy tej sposobności Rząd pousuwa z 
ważniejszych s tanow isk sądziowskich tych 
sędziów, którzy solidaryzują się ze s t ro n 
nictwam i opozycyjnemi.

Z tych to  powodów endecy  zgłosili ■ 
w S e jm ie  wniosek z p ro jek tem  ustawy o 
zm ianie  n iek tórych  postanow ień  Dekretu, 
oraz  p ro jek t ustawy, odracza jące j wejście 
w życie tegoż na przeciąg  jednego  roku, 
ażeby m ieć  czas  na zm ianę ustaw y o są
d ach  powszechnych .

Rząd się  tym projektom  opozycji 
sprzeciw ił bardzo  silnie.

Rząd stoi na stanowisku, że Dekret
o organizacji  sądow nictw a powszechnego 
jest podstaw ą do uspraw nienia  działa lności 
sądów, oraz, że tenże dek re t  umożliwi 
Rządowi p rzeprow adzen ie  unifikacji są 
downictwa poszczególnych  dzielnic.

P ro ces  ten  trw a do dzisiaj i obecn ie  
już jes teśm y świadkam i, jak niem czyzna 
rozporządza  dz ies ią tkam i po tężnych  orga- 
nizacyj, dz iesią tkam i p laców ek  politycz
nych: haka ta  łódzka odżywa coraz  0h ten-  
sywniej.

a. n.

bycia do Poznan ia  p.p. Paderew skich , o d e 
grało rolę iskier, rzuconych na beczkę  z 
prochem .

Z czynu powstańczego, dokonanego 
dnia  27 grudnia 1918 roku wynikły d a le 
ko idące  konsekw encje , k tóre  w dziesią tą  
roczn icę  is tn ienia  państw a warto  sobie 
uprzytomnić. A więc ważnem  jest stw ier
dzić, że W ielkopolska  odzyskała  wolność 
conajmniej o pół roku w cześniej,  niż gdy
by oczekiw ała, według recep t  narodowej 
dem okrac j ,  na rozstrzygnięcie  swych losów 
przez trak ta t  pokojowy, względnie na o sw o
b o d z e n ie  przez Kom itet narodow y i p o zo 
sta jącą  pod jego wpływem arm ję polską 
we Francji.

Wynikły z tego faktu inne o niezwy
kłej doniosłośc i,  z k tórych na p ierwszem  
m iejscu należy postawić m ożność  zorgan i
zowania silnego i znakom icie  uzbrojonego 
wojska wielkopolskiego, tak n ieocenione 
oddającego  później usługi w wojnie o 
u trw alen ie  granic  Rzeczypospolitej. N ie m o 
żna również zapom nieć, że akt 27 grudnia 
pozostawił niejako dz ie ln icę  W ielkopolką 
w~konieczności oparc ia  się o Kongresów
kę, co wyraziło się, m iędzy  innemi, w po
mocy, udzielanej pow stańcom  przez pułki 
polskie (np. włocławski i kaliski), oraz w 
nas tęps tw ie  przygotowało m ora ln ie  unifika
cję tej dzielnicy z całym krajem.

Najważniejsze bodaj, z punktu w idze
nia w artośc i moralnych, znaczen ie  pow sta
nia wielkopolskiego tkwiło w tem, że było 
ono zwycięstwem  żywiołu polskiego nad 
n iem iackim . W oczach  całegcr św iata  s ta ło  
się oczywistym faktem , że napływowa lu d 
ność niem iecka, w spom agana licznie przez 
ochotników i m ater ja ł  wojenny z rozpada
jącej s ię  armji niemieckiej, nie potrafiła  
się w Wiplkopolce utrzym ać wbrew woli 
ludności rdzennej. Akt 27-go grudnia  i je 
go n as tęps tw a  dowiodły polskości ziem, 
które  N iemcy usiłowali przedstaw ić  światu, 
jako conajm niej — zgerm anizow ane. Do
niosłość  tego  faktu powinni zrozum ieć 
przedew szystk iem  oficjalni i tajni s ternicy  
dzisiejszej polityki państw a n iem ieckiego. 
Jeżeli nie udało  im się „uspokoić" kraju 
w trudnych warunkach  wojny powstańczej, 
nie mogą naw et m arzyć o zdobyciu go 
drogą dyplom atyczną, lub zbrojną, gdy kraj 
ten  jest  n ierozdzie lną  częśc ią  wielkiego 
państw a  polskiego.

O pozycja  twierdzi na to m ias t ,  że o b a 
wia się, iż oddan ie  w ładzom  nadzorczym 
prawa do usuw ania  i p rzenoszen ia  sędziów 
zniszczy ca łkow icie  n ieza leżność  sędziow 
ską, a tem  sam em  podkopie  n iezawisłość 
sądów.

W rezultac ie , gdy dosz ło  do g łoso
wania nad ustaw ą —  ustaw a w trzec iem  
czytaniu zosta ła  przyjęta, i to poważną 
większością  głosów.

Lecz po trzec iem  czytaniu  w Sejmie, 
ustaw a zosta ła  o des łana  do S en a tu ,  gdzie 
zabawi czas  pewien a co najważniejsze, 
żę S e n a t  poczyni w tej ustaw ie pewne p o 
prawki, w obec czego ustaw a ta będzie  m u
siała jeszcze raz powrócić do Sejmu.

T ym czasem  m iną ł Nowy Rok i Rząd, 
m ając nieuchylony D ekre t P rezyden ta  o 
sądach  pow szechnych, zrobi co zechce.

Rząd winien uzyskać prawa do p rze
prowadzenia  pewnych p rzesun ięć  na s ta 
nowiskach w sądownictwie.

Musimy przytem  stw ierdzić , że wię
cej m am y zaufania  do obecnego  Rządu, 
an iżeli do sm utnej pamięci endeck ich  rzą 
dów, w obec  czego wolimy Rządowi zo s ta 
wić prawo dokonania  zmian, — aniżeli 
konserw ow ać s tan  rzeczy, stworzony przez 
endeków .

Organ  m niejszości polskiej w Niem
czech  —  ’’Dziennik B erl ińsk i” — podaje 
teks t skargi, wniesionej p rzez p rz e d s ta w i
cieli m niejszości polskiej do Ligi N aro
dów.

„Jako  synowie ludu polskiego powia
tów głupczyckiego i p rudnickiego, pozo 
s ta łych  po niem ieckiej s tron ie  G órnego 
Śląska, wnosimy skargę do Rady Ligi na 
germ anizację  ludności s łow iańskiej,  p ra k 
tykowaną obecnie  w większych rozm iarach , 
niż przed  wojną.(!!)

W powiatach naszych —  nie m ówiąc 
już o tem , że nie is tn ie je  żadna szkoła 
polska —  nie uczy się  w żadnej szkole 
języka polskiego lub m oraw skiego, chociaż 
po stron ie  polskiej we wszystkich szkołach 
udziela się nauki języka niemieckiego.

Nota Rządu Sow ieckiego do Rządu 
dzenia w życie „Paktu K elloga“

Rząd Sow iecki wystosował, do Rzą
du Polsk iego  propozycję  w prow adzenia  
n iezw łocznie  w życie t. zw. Pak tu  Kelloga 
w stosunkach  m iędzy Polską a Z. S. R. R.

„ P a k t  Kelloga" —  przypom inam y — 
jest  um ową państw, które  „wyrzekają s ię “ 
wojny, jako narzędzia  polityki państwowej. 
Pak t ten  nie zosta ł  jeszcze  ratyfikowany 
(zatw ierdzony) przez większosć państw, 
które  go podpisały. W Po lsce  ratyfikacja 
nastąpi p raw dopodobnie  w ciągu bieżącej 
sesji p ar lam en tarne j .

Propozycja Rządu Sowieckiego ma 
najwidoczniej dwa ce le  na widoku:

1) Związek Republik Sowieckich c h c ia ł
by uczynić Moskwę ośrodkiem  m iędzyna
rodowej polityki pokojowej i w ten  sposób

Niezwykle szybki rozwój gospodarczy 
Japonji s tworzył s truk tu rę  społeczną , k tó 
rej zew nętrzna  siła —  w tem  państw ie  ja
skrawo m o dern izu jącem  się, a zazdrośn ie  
s trzegącem  przeżytków wiekowych trady
cji, —  w zrasta  z głębokich przeciwieństw  
w ew nętrznych .

Przeciw ieństw a te  odbija ją  się p rze 
dew szystkiem  na po łożeniu  kobiety —  ko
biety szerokich warstw  ludowych! W o l 
brzymiej m asie  ch łopstw a kobieta  —  w o
bec  istnienia i p rze trw ania  gruntowych form 
feodalnych — od daw ien  daw na uginała 
się i dziś ugina się pod brzem ien iem  p ra 
cy. Nowem n a tom ias t  z jawiskiem jest 
obarczen ie  kobiety p racą  w przem yśle  —  
nowem, lecz tem bardzie j zaborczem .

Na ogólną liczbę japońskiego prole 
tarja tu  przemysłowego, która  dosięgła  4 i 
pół miljona, na kobiety przypada 1 i pół 
miljona, czyli 33 proc. Japonja  posiada  
w spania le  rozwijający się przem ysł w łó
kienniczy (zwłaszcza jedwabniczy). Robot
ników, zatrudnionych  w przem yśle  w łó 
kienniczym, jest przeszło  miljon, w tem
700,000 — 70 proc. kobiet.

I w Europie  (choćby w naszej Łodzi)
— jakkolwiek w m niejszych rozm iarach  — 
widzimy analogiczny p roces  w ciągania ko
biet do przem ysłu  włókienniczego. Różnica 
atoli je s t  wielka. Kobieta  eu rope jska  — 
zrównanajw praw ach  politycznych z m ę ż 
czyzną, da jąc  do uzyskania d la  siebie spe
cjalnego us taw odaw stw a ochronnego , w al
czy jednozześn ie  o tę  sam ą płacę, któr^ą 
o trzymuje mężczyzna, p łacę , ob liczaną  po
d ług ogólnych czynników. Pozbaw ienie  ko
biety japońskiej praw politycznych, oby
w ate lsk ich  i spo łecznych  m usia ło  uczynić 
z niej w przem yśle  istną niewolnicę.

Wykonywując p racę ,  którą  wykonywa 
m ężczyzna, o trzym uje ona za nią połow ę 
jego zarobku. P raco w ać  przytem  musi w 
odm iennych , niż on, warunkach.

Robotn ice  m ieszkają  w osobnych, 
obok fabryk m ieszczących  się barakach, 
odgrodzonych  od św iata  m uram i i wałami. 
P racu ją  12 godzin na dobę, p rzytem  jeden

N abożeństw a  niem ieckie , k tóre  przed 
wojną były tu  w prow adzone ,  p rak tykow a
ne sq obecnie  w szko łach  obu powiatów.

Praw o sw obodnego decydow ania  o 
przynależności narodow ej w obec  te renu  
niem ieckiego  jest iluzoryczne.

O to lerancji narodowościowej w N iem 
czech  mogłaby być mowa, gdyby w szko
łach na Ś ląsku plebiscytowym w prow a
dzona  zosta ła  nauka języka polskiego, tak 
jak po s tronie  polskiej w prow adzona jest 
nauka języka niemieckiegOj jako przedm io t 
nauki we wszystkich s z k o ła c h ”.

Co na to  kum ający się  z hakatą  nie
miecką w P o lsce  socja liśc i  „po lscy” ?

O O

Polskiego w sprawie wprowa- 
pom iędzy Polską a Z. R. R. R.

pomniejszyć złe w rażenie , w ywołane w 
opinji europejskiej przez w ojownicze u ch w a
ły os ta tn iego  Kongresu „K om internu";

2) Związek Republik Sow ieckich  chc ia ł
by om inąć  t rudność , ¡siniejącą sta le  po
m iędzy Polską , a Z. S. R. R., tę  m ianow i
cie, że Polska  pragnęłaby uregu low ać  
wspólnie z Rosją Śow iecką ca łość  z ag ad 
nienia pokoju na wschodzie  Europy, a więc 
i s tosunki polsko-rosyjskie fr bezpośrednio , 
i polsko-rosy jsko-estońsk ie  i t. d., S o w ie 
ty zaś wolą osobno rokować z Polską, 
osobno  z Łotwą, osobno  z Filandją i t. p.

O becna  propozycja sowiecka usuwa 
Filandję, Łotwę i Es ton ję  od wspólnej u- 
mowy niejako pośrednio , od „drugiej s tro
ny ”. S p raw ę  tę  omówimy szczegółowiej.

tydzień w nocy, drugi w dzień. Przy zm ia
nie dziennej, lub nocnej, —  dzień ro b o 
czy trwa bez przerwy 24 godziny. Poży
wienie robo tn ię  (jest nader  skromne: ryż 
najpośledniejszego getunku, w [niewielkiej 
ilości. Mięso wydaje się dw a razy na 
m iesiąc  w m inimalnych porcjach.

iBaraki, m ające  być m iejscem  odpo
czynku po ciężkiej pracy, sprawiają  w ra
żenie  prymitywnego, c iasnego więzienia. 
Za posłan ie  robotnicy  służy m ata  s łom ia
na na gołej ziemi, która zwolniona przez 
robotn icę  dziennej —  na tychm ias t  zajęta  
zosta je  przez robo tn icę  nocnej zmiany. 
Nic dziwnego, że brud i robac tw o  rozwiel- 
możniają się w barakach  w zas tra sza jący  
sposób, zwłaszcza, że brak tu  najelem en- 
tarniejszych u rządzeń  sanitarnych. Skutki 
tego  rodzaju bytowania robo tn ic  japońskich  
wyrażają się dobitn ie  w danych  s ta tysty
cznych: na 700,000 robotnic , zatrudnionych 
w przem yśle  włókienniczym, um iera  ro cz 
nie 16,500 robotnic .

D oprow adzone do o s ta tecznośc i ,  ro 
bo tn ice  japońskie, których nikt nie broni 
(organizacje  zaw odow e nie is tn ie ją  prawie) 
reagują  od czasu do czasu w ybuchem  roz 
paczy: w r. 1927 było 631 strajków, p rze 
prow adzonych  z niezwykłą wytrwałością 
przez sam e kobiety, bez niczyjej pomocy.

Zdobycie praw politycznych, n iezb ęd 
ne d la  usunięcia  anachron is tycznych  p rze
żytków w położeniu  kobiety japońskiej wo- 
góle, jest dla robotn icy  japońskiej kwestją 
bytu lub zagłady.

Kupując 
tylko polski towar 

bogacisz siebie i kraj cały!

W 10-tą rocznicę
uwolnienia Wielkopolski
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Reforma Sądownictwa

Nowy humbug „pokojowy“ Sowietów

Tylko w Japonji jeszcze jest gorzej
niż w Łodzi

Straszne położenie kobiety~robotnicy w Japonji



N» 1 PRACA — 6 stycznia 1929 roku. 3

Socjaliści w roli rozjemców...
Naturalnie po stronie kapitału

Z życia organizacyjnego
—  D zie ln ica  S ta ro m ie jsk a  N P R .-L . 

W n iedz ie lę  dnia 13-go s tycznia 1929 r.
o godz. 9 rano  w I-szym te rm in ie  a o g.
10 rano  w ll-gim ter .  O gólne  Z e b ra 
nie i wybory nowego Zarządu.

— D zie ln ica  W idzew  N. P. R .-L ew . 
W dn>u 12 b. m. w lokalu przy ul. Ro- 
kicińskiej 91, odbędz ie  się O gólne  Roczne 
Z eb ran ie  w pierwszym term in ie  o godz. 6 
a w drugim  te rm . o godz. 7 w. na porządku 
dziennym  między innemi wybory nowego 
Z arządu . O liczne przybycie Kolegów 
prosi Zarząd.

—  K o ło  P ra co w n ik ó w  M iejsk ich  N. 
P .  R .-L ew . W poniedziałek , dn. 7 b; m.
o godz. 7 wiecz. odbędz ie  się posiedzenie  
Z arządu  i dziesiętników.

„ O r l ę “ . We w torek  dn. 8 b.m. o godz.
19.30 w lokalu przy ul. P iotrkowskiej L. 91. 
Z arządu  Okręgowego.

Opłatek w „Orlęciu“  w Pabianicach
Staraniem miejscowego Zarzą

du Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Pracujacej „Orlę“, odbędzie się w 
dniu 6-go b. m. o godz. 4-tej po 
południu tradycyjny „Opłatek“ dla 
członków Zjednoczenia.

Program przewiduje: przemó
wienia, deklamacje i rozdanie cen
nych upominków obecnym Kole
żankom i Kolegom przez św. Mi
kołaja. Do tańca przygrywać bę
dzie własny zespół muzyczny. Spe
cjalnych zaproszeń nie wysyła się.
O liczne i punktualne przybycie 
prosi Zarząd.

Opłatek Dzielnicy Zielonej NPR.-L.
Sekcja  D ochodów  N iestałych Dzielni

cy Z ielonej ^N.P.R-Lew. w dniu 6-go sty
czn ia  1929 r. o godz. 4 po południu w 
Klubie przy ul. P io trkow skie j 91, urządza  
tradycyjny opłatek , na który uprzejm ie  za 
prasza  koleżanki, kolegów, sympatyków 
wraz z rodzinami. Zarząd.

Opłatek Dzielnicy Bałuckiej NPR-L.
Dorocznym zwyczajem urządza  s ię  dla 

swych członków w dniu  6 stycznia 1929r.
0 godz. 3 popoł. „Tradycyjny O p ła te k ”, na 
którą  to  uroczystość  zaprasza  członkow i 
sympatyków Zarząd.

Opłatek NPR.-L. w Konstantynowie
W dniu 21 ub. m. o g. 7 w ieczorem  

we własnym  lokalu  w K onstantynow ie u rzą 
dzony zos ta ł  tradycyjny op ła tek  dla c z ło n 
ków i ich rodzin. Po zagajeniu i okolicz- 
nościow em  przem ów ieniu  odbyło się  t r a 
dycyjne łam an ie  opłatk iem , a nas tępn ie  
zabaw a towarzyska, u rozm aicona  różnem i 
a trakcjam i, to też w bardzo  miłym n as tro 
ju przy koleżeńskiej pogaw ędce  zabaw a 
przeciągnęła  się do późnej nocy.

Komitet O pła tka  pod przew odnictw em  
kol. O staszew skiego  wywiązał s ię  ca łkow i
cie ze swego zadania, na wyróżnienie za 
s ługują  koleżanki gospodynie  J. Herbry- 
chowa, Z. Kwasińska i J. Kurkowska, •— 
Zarząd  sk łada  im se rd eczn e  podziękowanie.
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Choinka dla dzieci
Dorocznym zw yczajem  Z arząd  Koła 

Kobiet N.P.R-Lew. u rządza  dnia 6-go sty
cznia  1929 r. o godz. 3 p. p. w Sali P.Z.Z. 
„ P ra c a “, ulica Główna 31, „Choinkę dla 
d z ie c i”, na  k tórą  rodziców  wraz ze  swy
mi „m ilusińsk iem i"  zaprasza  Zarząd.

Dodatkowe zapisy na 
kursy wymowy

Kursy Nauki Wymowy, prow adzone  
przez Koło Iii-go Z. P. M. P. „ O r lę ” od 
dnia 1. IX. 1927 roku pod kierunkiem  p. 
p ro feso ra  Żukowskiego, wznowiły w b ie 
żącym roku szkolnym swe prace  i przyj
mują doda tkow e  zapisy kandydatów.

Nauka wymowy m a na celu ; usuwanie 
wad wymowy i wyszkolenie w logicznem
1 pięknem  wysławianiu się.

P ro g ram  nauki obejmuje: naukę g ło 
śnego czytania, p lastykę wyrażania myśli, 
potęgow anie  argum entacji,  obejm owanie 
okresów, rozwój pam ięci wzrokowej i s łu 
chowej.

Informacji udziela ją  kol. kol.: Pospie- 
szyńska i Skom orow ska w poniedziałki każ
dego  tygodnia w godzinach; od 19 —  20 
w lokalu Zw. Prac. Użytecz. Publ. P. Z. Z. 
„ P r a c a ” (ul. G łów na L. 31.)

Nasi socjaliści, uosobieni w tym s ła 
wnym pepees ie ,  na ca łe  gardło zawsze 
krzyczą, kiedy podczas  zatargów świata p ra 
cy z kapita łem  rząd  podejm ow ał się roli 
a rb i tra  —  że los walki powinien być ro z 
strzygnięty na d ro d ze  bezpośredn ie j  walki 
m iędzy kapita łem  a pracą . Nie p rze szk a 
dza im to jednak poc ichutku  wszelkiemi 
dos tępnem i sj osobam i wywierać nacisk  
na rząd, by pod ją ł  się roli m edjacyjnej,  
czy arbitra.

Ileż to razy ta kom edja  s ię  odbyw a
ła. Na ulicy, w odezw ach krzyczano: —  
„p recz  z a rb i t ra ż em ” a poc ich u tk u  do t e 
go parto  i o niego p roszono. Ten  o tem  
wie k to  blisko około tego  stoi —  kto się 
tem i sprawam i in te resu je  — zw łaszcza 
włókniarz łódzki dość  tego doświadczył.

Ileż to razy ' krzyczano, że rząd in 
terweniuje  s tronniczo na „korzyść kap i ta łu ”.

Więc te raz  przypatrzm y się, jak p o 
stępu ją  socjaliści, gdzie do władzy się d o 
stali. W arto podpatrzeć , jak tam  ta  ich 
in terw encja  wygląda.

Oryginalny * taki obraz  przedstawiają  
Niemcy. O tóż c iekaw a rzecz jaką rolę 
odegra li  p rzeds taw ic ie le  socjalistyczni w 
rządz ie  podczas osta tn iego s tra jku m e ta 
lowców w Niem czech.

W N iem czech  słuszność  wszelkich 
sporów  orzeka najpierw Komisja Rozjem 
cza, w której udział biorą  obie strony za 
in te resow ane  t. j. robotnicy , przemysłowcy 
i rząd. Jeże li  s trony się nie godzą na 
o rzeczen ie  w spom nianej Komisji — to 
sprawa podów czas idzie do Sądów  Pracy.

Swego czasu  p isaliśm y w tygodniku 
„ P ra c a “ o tem, jak to klasowcy, którzy 
dzięki różnym pro tekcjom  dawali b iednym  
roboc ia rzom  pracę , nie wahali  się brać  
łapówek.

Zdawałoby się, że takiego faktu nie m o
że być wśród bogoojczyźnianych członków 
z Ch. D. S ta ło  się  w ręcz przeciwnie. Kto 
dziś nie m oże robić in teresu . P ro tekc ja  
jest  w M agistracie, a więc kto ch ce  ro b o 
tę  na kilka m iesięcy p łać  b rac ie  robotniku, 
łapówkę. Z takiego założenia  wychodził 
Chadecki dzia łacz  Mruk. p. Mruk jes t  o- 
b rońcą  klasy robotn iczej i niby to jest 
p rzeds taw ic ie lem  —  Związku C hrześcijań
skiego.

Działo sią to w roku Pańsk im  1927 
w miesiącu grudniu, kiedy to P. Mruk 
czuł, że zbliża się wiosna i parki miejskie 
będą się zie lenić . P om yśla ł  sobie  zatem: 
będz ie  in teres. Tak też  się stało. P o d 
skoczył do p. Mruka cz łonek  Związku 
Chrześcijańskiego, nazwiskiem Waliński i 
prosił  o za trudnien ie . P. Mruk d a ł  p racę

W wyżej wymienionym wypadku, k ie
dy stra jkowało  5 tygodni zgórą  250,000 
robotników, Komisja Rozjem cza zaopinjo- 
wała s łuszność  żądań  robotniczych. P rz e 
mysłowcy jednak na to  o rzeczen ie  się nie 
zgodzili i spraw a z o s ta ła  sk ie row ana  na 
w okandę  Sądów  Pracy . Robotnicy sp raw ę 
wygrali w dw uch  ins tanc jach  i sp raw a m ia 
ła  być os ta teczn ie  za ła tw ioną  p rzez  T ry
buna ł  Pracy. C ała  sp raw a była na dobre j 
d ro d ze  i robotn icy  niechybnieby wygrali — 
gdyby nie przyszedł w pom oc fabrykantom  
socjalistyczny rząd  n iem iecki, w którym 
socjaliści m ają  swojego K ancle rza  i kilku 
m inistrów, a który, uw ażając, iż zatarg 
przynosi wielkie szkody państw u — narzu
cił s tronom  arbitraż .

Pom im o  iż a rb itrem  zos ta ł  socjalis ta
— m inister Sew ering  — to przem ysłow cy 
przyjęli ten  krok rządu  z n iek łam anem  
zadow olen iem  —  w iedząc  o tem , iż na 
m inistra , jaki on by nie był, wpływ zaw sze 
m ieć  b ędą  i pod ich  nacisk iem  musi pójść 
na us tęps tw a  dla  nich, upozorow anem  
ciężk iem  po łożeniem  przemysłu. Zgodzili 
się  na to gdyż wiedzieli, że na sąd, jako 
in s ty tu c ję  n ieza leżną , nie będą  m ieć  tak ie 
go wpływu.

Robotnicy nie chcie li  się początkow o 
na tego rodzaju  sposób  załatw ienia  wyni
kłego za ta rgu  zgodzić —  ale w obec  ofi
c ja lnego  sparaliżow ania  p rzez  rząd  soc ja 
listyczny całej akcji zm uszeni byli w re 
szcie  w yczerpani walką przyjąć warunki, 
d. c. n.

j. s.

robociarzow i —  p ro tekcja  była, a le  b ie d 
ny robo tn ik  m usiał d ać  panu kierowniko
wi złoty p ierśc ionek  — w artości 40-tu  z ło
tych polskich.

Zasadą  p. Mruka było: „G run t to  for
s a ” — a kiedy Waliński zwrócił s ię  z proś
bą o za tru d n ien ie  swej żony, bogoojczyź- 
niany Mruk zażąd a ł  100 złotych, inaczej 
szkoda kopji kruszyć. Biedny robociarz , 
gdyby m ia ł  100 złotych na łapów kę, nie 
po trzebow ałby  za trudn iać  swej żony. Wy
padki te  nie są sporadyczne.

Do p. Mruka zwróciło  się  dwuch ro- 
bociarzy, którzy byli w krytycznych w arun
kach m aterja lnych  i prosili o pracę; — 
p. Mruk m ia ł zaż ą d ać  od każdego z nich 
po 50 złotych i oświadczył, że bez p ie
niędzy niem a co gadać, gdyż kilku robo
tn ików obieca ło  io r s ę  dać, a jak dostali 
robo tę  — nie chcieli dać  ani grosza i teraz 
już „n ie  da się nabić  w b u te lk ę ”. R obo t
nicy ci zwrócili s ię  do prywatnego m ie 
szkania  P . Mruka, — wówczas p. Mruk

oświadczył, że  p ien iądze , k tórych żąda , 
idą na organizację.

Koń by s ię  z tego uśmiał! Któraż to  
organizacja  nd swych członków pob ie ra  aż 
po 50 złotych za o trzym anie  pracy ? A p rze 
c ież  p. Mruk przyjmował i zegary śc ienne  
w podarunku , czy i ten  p oszed ł na c e le  
organizacji ?

Spraw a ta  była rozpa tryw ana  w Sądz ie  
Pokoju  I-go Okręgu  i p. Mruk spraw ą 
przerżnął. P. Mruk niezadow olony  apeluje, 
a le  czy aby nie p rzerżn ie  znow uż?

Innym razem  będziem y więcej o tem  
pisać, gdyż jes teśm y  w posiadan iu  dow o
dów, oraz  zeznań  robotników .

atootD

Państwowy Instytut Ochrony Pracy
W M inisterstw ie Pracy  i Opieki S p o 

łeczne j  opracowywany jest obecn ie  projekt 
s ta tu tu  dla Państw ow ego Insty tu tu  O c h ro 
ny Pracy. Ins ty tu t ten  będz ie  insty tucją  
n ieza leżną , pośw ięconą  badaniu  c a ło k sz ta ł 
tu  zagadnień  pracy  z punk tu  w idzenia  g o 
spodarczego , hygjeny pracy, b ezp ieczeństw a  
organizacji pracy i t. d.

N adzór nad dzia ła lnością  insty tu tu  
n a leżeć  będzie  do  M inistra  Pracy  i Opieki 
Społecznej.

S tw orzen ie  Państw ow ego Insty tu tu  O- 
ch rony  Pracy  wymagać będzie  ustawy.
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Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

D w a  t a n i e  p r z e d s t a w ie n ia  p o p o łu d n io w e
Ju tro ,  t. j. w so b o tę  o godz. 4-ej 

o raz  w niedzie lę  o godz. 3 i pó ł po p o łu 
dniu (wpół do  czw ar te j )  d an e  b ęd ą  dw a 
tan ie  przedstaw ien ia  popołudniow e: w so 
b o tę  —  „Kupiec  W eneck i“ (ceny  od 50 
gr. do  4 zł.), w n ied z ie lę— „Dzieje  grzech u “ .

„B ro ad w ay “ znakom ic ie  wystawiona 
przez  reż. K. Ta ta rk iew icza  efektow na, 
sensacyjna  sz tuka  am erykańska zdobyła 
wielkie pow odzen ie  i grana b ędz ie  w so
b o tę  w ieczorem , w n iedz ie lę  i we wtorek 
przyszłego tygodnia.

W ś ro d ę  przyszłego tygodnia T ea tr  
Miejski występuje  z p rem jerą  3-aktowego 
d ram atu  dworskiego „ C arew icz“ Gabrje li  
Zapolskiej.

Po  dłuższej p rzerw ie  T e a tr  Miejski 
wznawia dz ia ła lność  artystystyczną na t e 
ren ie  Z jednoczonych Zakładów  S ch e ib le ra  
i G rohm ana . Dnia 6 stycznia  o godz. 5 
po po łudniu  w sali „O gniska" ,  P rzędza l-  
n iana 68, odeg rana  b ędz ie  św ie tna  k om e
dja w 3-ch ak tach  Al. hr. F redry  „G w ałtu , 
co się dzie je“ .

Teatr Popularny
O grodow a 18. — P io trkow ska 295.

Dziś i codz ienn ie  „Jo jn e  F iru łkes“ 
c ieszący się  wielkiem pow odzeniem .

W sobo tę  i n iedz ie lę  po 2 p rz e d s ta 
wienia o godz. 4 m. 30 po poł. i 8 m. 30 
wieczór.

Bilety  do nabycia  w obu k asach  t e 
atru  przy ul. O grodow ej 18 i w kwiaciarni 
B-ci Dymkowskich, P la c  Kościelny 4.

TEATR w SALI GEYERA
W sobo tę  p rem jerą  głośnej sztuki 

G. Zapolskiej „Ich  czw o ro “ pod reżyserją  
p. Mieczyńskiego. S z tuka  ta  graną  będz ie  
również w niedzie lę  o 4 m. 30 po poł. i
8 m. 30 w ieczorom.

Bilety sp rzedaje  kasa  tea tru .

Pod adresem Zarządu Narodo
wej Partji Robotniczej Lewicy na
deszły następujące podziękowania:

„ P r e z y d e n t  Rzeczypospolitej 
dziękuje za życzenia nadesłane w 
dziesięcioletnią rocznicę odzyska
nia Niepodległości Państwowej.  
W a r s z a w a  — Z am ek ,  Listopad
1928 roku.“

,,Z polecenia Pana Marszałka 
Piłsudskiego mam zaszczyt złożyć 
podziękowanie za nadesłane gratu
lacje. K. Iłłakowiczówna — Sekre- 
tarjat osobisty. Warszawa“.

W jedności zawodowej 
moc klasy robotniczej!

Magistrat m. Łodzi
niniejszem ogłasza, że.zgodnie z § 2 rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. (Dz. Ust. 
z dnia 21. VI. 1924 r. Ns 51) i stosownie do § 53 rozporzą
dzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 czerwca  
1926 r. (Dz. Ust. z dnia 29. VII. 1926 r. N° 75).

Preliminarz Budżetowy
na okres od 1. IV. 1929 r. do 31. III 1930 r.

wszystkich Wydziałów i Instytucyj Magistratu m. Łodzi wy
łożony zostanie do publicznej wiadomości od dnia 7-go sty
cznia 1929 r. na przeciąg dni siedmiu w sali posiedzeń Ma
gistratu, PI. Wolności 14, I piętro, gdzie może być przeglą
dany przez płatników danin komunalnych celem wnoszenia  
spostrzeżeń i zarzutów.

Łódź, dnia 5 stycznia 1929 r.

( - )  Dr. E. WIELIŃSKI
Wice-prezydent.

Mrukowe kombinacje
Niech żyje  chadecka spraw ied liw ość. — B ogoojczyźn iany  

M ruk zb ie ra ! o fia ry  do sw ej k ieszen i od  biednych  
robotn ików . — Nie g a rd z i! naw et zeg aram i.



„PRACA“ —  6 stycznia 1929 r. Mb 1

Kształcenie spółdzielców
W pierwszych dniach  stycznia  rozpo

c z ę ta  się nauka na Spółdzielczych Kursach 
Korespondencyjnych. Kursy te p ro w ad zo 
ne p rzez  Wydział S po łeczno  -W ychowaw
czy Związku Spółdzie ln i Spożywców, ist
nieją już dwa lata. S ta le  zwiększająca  się 
ilość uczestn ików na Kursach najwymow
niej świadczy, iż fo rm a doksz ta łcan ia  się 
zaw odow ego zapom ocą  Kursów K orespon
dencyjnych, jest w naszych w arunkach  d o 
godną formą nauczania.

P rogram  Kursów obe jm uje  zag ad n ie 
nia zarów no teo re tyczne, jak i praktyczne 
z spó łdz ie lczośc i  spożywców. Kursy p ro 
w adzą 3 grupy: 1-sza grupa dla  pracowni
ków sklepowych i magazynowych, 2-ga 
grupa dla b u cha lte rów  i pracowników b iu 
rowych, 3-cia grupa dla kierowników sp ó ł
dzielni. Osoby, życzące o trzym ać św ia
dec tw a  kwalifikacyjne, obowiązywać będzie  
ca łkow ic ie  program  danej grupy.

Rok szkolny na Kursach podzielony 
jest  na trymestry: 1-y od 11 października 
do  15 grudnia 1928 r., 2-gi od 1 stycznia 
do 15 m a rc a  i 3-ci od 1 kw ietnia  do 16 
czerw ca 1929 roku. Na początku  każdego 
trym estru  m ożna zacząć  naukę. U czes t
nicy zaczynający n a u k ę 'w  powyższych t e r 
m inach , rozpoczynają  ją od początku, to 
zn. wykłady przerabiają  od 1-go. Opłata  
wynosi 1 zł. od -wykładu. Na 2ądanie Se- 
k re ta r ja t  Kursów wysyła broszurkę; zaw ie 
rającą szczegółow e inform acje  i program.

Z głoszenie  należy  nadsyłać możliwie 
na tychm iast;  o ile się ch ce  naukę ro zp o 

cząć  jeszcze  w 2-gim trym estrze . Kursy 
n ie  krępują u czes tn ika  ani co do czasu 
ani co do miejsca, gdyż nauka polega na 
tem , że uczestn ik  o trzym uje w odbitce  
maszynowej wykład, który służy do wyja
śnienia m ater ja łu ,  zaw artego w poleconym 
podręczniku , lub uzupełnienia  go.

Tak więc, S pó łdz ie lcze  Kursy K ores
pondency jne  wytrwałym, chętnym  i pra- 
aow itym  ludziom  mogą zastąp ić  całkow itą  
szko łę  ustną.

O O

Przyrost ludności 
w Polsce

W ciągu 8 lat n iepodległości ludność 
w Po lsce  wzrosła aż o 4 miljony, co s ta 
nowi 15,2 proc. przyrostu.

Najwyższy przyrost wykazują w oje
w ództwa w schodn ie  (19,2 na 100 m ieszkań
ców), nas tępn ie  cen tra lne  14,3 zachodnie  
(13,7) i w reszcia  po łudn iow e (11,6).

Mniejszości narodow e na Kresach 
W schodnich wzrastają  znacznie  szybciej 
od polskiego e lem entu  w cen trum  i na za
chodzie .

Wszystkich prenumeratorów prosimy 
o wpłacenie zaległej prenumeraty za rok 
ubiegły i odnowienie przedpłaty za I. kwar
tał 1929 roku.
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Polski Kurjer Krawiecki
Bronisław Brzozowski

Łódź,  ul. Żeromskiego 99, telefon 60-99.
Przyjm uje wszelkie obstalunki, wchodzące w zakres krawiecki, ni- 

cówki i reperacje.
Odświeżenie garn itu ru  2.80 

„ sukni 2.60
z odesłaniem  i odebraniem.

Pranie  chemiczne, farbowanie, wybawianie wszelkich plam, jak  rów
nież roboty  i reperacje  futrzane.

Roboty wykonywam jaknajsolidniej i punktualnie. 

Doooocooocooooooooocooooooocoaooooooocooooooocoooooooooooooc

Wykwalifikowany Szlifierz Papieru
natychmiast może się zgłosić w fabryce szpulek papierowych 

Uincze i Bus, ul. Wólczańska 204/8.

Kupuj tylko wyroby krajowe
KINO-TEATR

„LUNA”
Przejazd Nr. 1.

Wielki film produkcji United Artistics (Zjednoczeni Artyści)

OJCZE
W-g pow ieści „Dr. Sorrel i jego Syn”

n  ■  ■
M onumentalny obraz w 10 aktach.

W ie lk a  o r k i e s t r a  s y m f o n ic z n a  pod  d y r e k c ją  T E O D O R A  R Y D ER A .

i*PMV t t l l P K f  t i n n i l l a n i P  ‘ na P*erwszy seans wszystkie  m iejsca po l .— zl. i ro gr. — Początek seansów o godzinie 
U C U j  lulKJJW jJUjJUlill Ilu 4-ej po poł., w soboty, niedzielo i święta o godz. 1. po poł., ostatniego o 10 wieczorem.
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Wspaniały dramat o niebywałej treści p. t.

LEKARZ KOBIET
(JAWNOGRZESZNICA)

W rolach głównych:

IWAN PETROWICZ, EVELINA HOLT
i AGNES PETERSON-MOZŻUCHINOWA
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CORSO
o o o o o o o o  

Niebywały superszlagier!

Tajemnica 
Łodzi Podwodnej

W roli głównej ulubieniec publiczności

HARRY PEEL

Kino Spółdzielni pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40 ®

i . ( a  . ¡ s . !  im  m  o ®

POKUSA
W strząsający d ram a t  życiowy; tragiczny konflikt m iędzy obowiązkiem

a m iłością .
W ro lach  głównych:

Helga Thomas i Charles de Voigt
N astępny  p rogram : „ C h ło p ie c  d o  w s z y s tk ie g o ”.

W dDi powszednie, z wyjątkiem sobót początek  seansów o godz. 3 30. W soboty, 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D ram at w 10 aktach.

SERCE
(MAŁA ANETA) 

w  roli głównej: Mary Pickford
Następny program: M iasto miljona poległych (Verdun).

Ilustracja  m uzyczna pod kierownictwem  Ign. Cłapińskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.
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